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  The woods are lovely, dark and deep,

  But I have promises to keep,

  And miles to go before I sleep,

  And miles to go before I sleep.


  fragment wiersza Roberta Frosta

  Stopping by Woods on a Snowy Evening
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  I’ll come back for you. Back someday for you…Zachrypnięty głos Maxa Schneidera popłynął z mojego iPoda, gdy wpatrywałam się w nieprzeniknioną ciemność za oknem pociągu. Sama nie wiedziałam, dlaczego wciąż trzymałam tę piosenkę na playliście. A raczej sama przed sobą nie chciałam przyznać, dlaczego wracałam do niej raz po raz. Dlaczego słuchałam jej przed zaśnięciem i dlaczego odtwarzałam ją natychmiast po przebudzeniu. Lubiłam jednak udawać, że to czysty przypadek, że po prostu wciąż wyskakuje pomiędzy tysiącami innych utworów, które miałam na liście.


  Zanim pociąg dotarł do celu, Max Schneider jeszcze dwukrotnie rozbrzmiał w moich uszach. Dochodziła północ, gdy taszcząc podróżną torbę na kółkach i dwa turystyczne plecaki, wysiadłam z pociągu. Gdyby nie jeden ze współpasażerów, nie zdołałabym zapakować się do wagonu ani z niego wydostać. Nie miałam jednak wyjścia, musiałam na czas wakacji zabrać cały swój dobytek z akademika. Niby nie było tego znowu tak dużo, ale na podróż pociągiem aż nadto.


  Tato czekał już na peronie i od razu podbiegł, żeby mnie uściskać. Na jego ustach wykwitł stęskniony uśmiech. Nie widzieliśmy się prawie dziesięć miesięcy. Poczułam olbrzymie wyrzuty sumienia, bo to ja zadecydowałam o naszym rozstaniu. Ja mogłam uciec i się schować, oni nie mieli takiego komfortu. Musieli każdego dnia przeżywać wszystko od nowa.


  Przytuliłam się do taty i wdychałam zapach znajomej wody kolońskiej. Odsunęłam się i przyjrzałam mu się uważnie. Przez ten rok postarzał się o dobrych dziesięć lat. Włosy na jego skroniach były przyprószone siwizną, tak samo jak gęsta grzywka i pasma za uszami. Zmarszczki wokół oczu i ust były głębsze i wyraźniejsze. Schudł.


  Ścisnęło mi się serce.


  – Ślicznie wyglądasz – stwierdził, przyglądając mi się przez dłuższą chwilę. – Lepiej zabierzmy torby, bo zaraz się ktoś nimi zainteresuje – dodał, zerkając za moje plecy.


  – Chyba masz rację. – Uśmiechnęłam się niemrawo.


  Zanieśliśmy bagaże na parking, gdzie czekał granatowy golf, który był w naszej rodzinie od kilku dobrych lat.


  Gdy ruszyliśmy, postanowiłam wydusić z siebie najważniejsze pytanie:


  – Jak mama?


  Nie chciałam poznawać odpowiedzi, a jednocześnie musiałam to wiedzieć.


  Tato westchnął, a w moim gardle pojawiła się gula.


  – Po lekach trochę lepiej, a lekarz mówi, że powinno być jeszcze lepiej. – Zerknął na mnie i spróbował się uśmiechnąć, ale bez powodzenia. Szybko odwrócił głowę i skupił się na drodze.


  Gdy zatrzymaliśmy się przed blokiem, spojrzałam w górę. Tylko w jednym oknie na trzecim piętrze paliło się blade światło, w pokoju należącym do Ani. Tato także to zauważył i uciekł spojrzeniem.


  – Wieczorami zasypia w jej pokoju. – Z trudem przełknął ślinę. – To ją uspokaja.


  Wątpiłam w to. Nie odważyłabym się jej tego powiedzieć, ale moim zdaniem tylko rozdrapywała rany. Tęskniłam za mamą, lecz bałam się spotkania z nią. Bałam się zderzenia z jej cierpieniem, bo sama ledwie dawałam sobie radę z własnym. Mimo wszystko ja powinnam być silniejsza, bo straciłam tylko siostrę. Ona straciła córkę.


  Nieznacznie skinęłam głową i wyciągnęłam z bagażnika torbę. Gdy przekroczyłam próg mieszkania, w którym się urodziłam (dosłownie, mama nie zdążyła na porodówkę) i wychowałam, zaatakował mnie znajomy zapach, zawsze kojarzący mi się z bezpieczeństwem. To był mój dom, miejsce, do którego wracałam myślami i wspomnieniami w trudnych chwilach. Było tak aż do zeszłego lata. Od tamtego strasznego dnia kojarzył mi się tylko z bólem, jakby Ania zabrała ze sobą wszystko, co było w nim dobre. Zabrała ze sobą wszystko.


  Tato postawił ostatni bagaż w przedpokoju i zrzucił buty. Ostrożnie otworzył drzwi do pokoju Ani i wsunął głowę do środka. Spojrzałam ponad jego ramieniem i przez chwilę wydawało mi się, że widzę moją siostrę, ale szybko oprzytomniałam. To nie była ona. To mama usnęła na jej łóżku, mocno przyciskając do piersi narzutę, którą było przykryte. Tato zrobił gest, jakby chciał wejść, jednak chwyciłam go za rękę.


  – Niech śpi. Zobaczę się z nią rano – szepnęłam.


  Sen to dobra rzecz. Na moment pozwalał o wszystkim zapomnieć, a w niektórych przypadkach, gdy miało się wyjątkowe szczęście, wskrzeszał zmarłych i odnajdywał zaginionych. Tylko na chwilę i tylko na swoich warunkach, ale kiedy nie masz wyboru, z wdzięcznością przyjmujesz każdy scenariusz. Miałam nadzieję, że mamie przyniósł wytchnienie.


  Podeszłam do niej na palcach, starając się nie rozglądać dookoła. Nachyliłam się nad skuloną postacią i ucałowałam chłodny policzek. Przykryłam ją narzutą, zgasiłam światło i wyszłam z pokoju.


  Tato odgrzał mi trochę gulaszu wołowego i zrobił herbatę. Gdy jadłam, cały czas mi się przyglądał, jakby nie mógł uwierzyć, że tu jestem. Musiałam przyznać sama przed sobą, że i mnie było trudno w to uwierzyć. Rozglądałam się dyskretnie po kuchni. Zauważyłam, że panuje w niej sterylna czystość. Coś, co dla postronnego obserwatora świadczyło jedynie o porządnickiej naturze któregoś z domowników, dla mnie zawsze było bardzo niepokojące. Mama, pomimo zapewnień taty, nie czuła się najlepiej. Jej sposobem na stres było obsesyjne sprzątanie. Wyjątek stanowiły te dni zaraz po zniknięciu Ani. Wtedy mama popadła w odrętwienie. Nie jadła, nie piła, nie myła się. Nie była zdolna do funkcjonowania. Wyrzuciłam z głowy tamten przerażający obraz.


  Może jednak sprzątanie to nie był taki zły znak.


  Po kolacji wzięłam szybki prysznic, powiedziałam tacie dobranoc i zaszyłam się w swoim dawnym pokoju. Kiedy usłyszałam, jak zamknął za sobą drzwi do pokoju Ani (na pewno żeby położyć się obok mamy), zdecydowałam się wyciągnąć wydruk maila od nieznanego nadawcy. Zrobiłam wszystko, żeby zidentyfikować osobę, która przed dwoma tygodniami przysłała mi wiadomość o treści: „WRÓĆ DO DOMU. SIOSTRA NA CIEBIE CZEKA”.


  Oczywiście odpisałam niemal natychmiast, ale dostałam informację zwrotną, że konto o takim adresie nie istnieje. Zapewne ktoś je usunął zaraz po tym, jak do mnie napisał.


  W pierwszej chwili, gdy odczytałam mail od nieznajomy234, pomyślałam, że to jakiś żart. Już dawno się przekonałam, że dla niektórych gówniarzy dowcipkowanie z ludzkiego cierpienia było czymś zupełnie akceptowalnym, wręcz stawiającym ten rodzaj czarnego humoru ponad inny. Długo nad tym myślałam i doszłam do wniosku, że to nie mógł być żart, bo co jest śmiesznego w samej treści, gdy nie można poznać reakcji odbiorcy? A przecież nie można jej poznać, skoro usunęło się konto.


  Wtedy zadecydowałam, że czas zrobić krok, którego tak bardzo się bałam. Postanowiłam wrócić na wakacje do domu. Byłam to winna jej. Byłam to winna rodzicom. Ta decyzja pociągnęła za sobą mnóstwo innych, pomniejszych zmian w moich planach, między innymi rezygnację z wakacyjnej pracy i wstrzymanie przeprowadzki z akademika do wynajętego mieszkania. Pomyślałam, że mogę poczekać z szukaniem lokum do końca wakacji. W ciągu kilku dni spakowałam się, wsiadłam do pociągu i oto jestem.


  Schowałam wydruk do jednej z książek, którą postawiłam na półce obok swoich licealnych podręczników. Zgasiłam światło i wskoczyłam do łóżka. Włączyłam iPoda. Zachrypnięty głos Maxa Schneidera przeniknął mnie na wskroś. Kiedyś po ciebie wrócę. Być może dzisiaj ją zobaczę. Być może dzisiejszej nocy sen pomoże mi ją odnaleźć.
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  Obudziłam się zupełnie skołowana. W pierwszej chwili nie wiedziałam, gdzie jestem i co się dzieje. Wpadające przez okno promienie słoneczne raziły mnie w oczy. Było mi strasznie gorąco i duszno. Zrzuciłam z siebie przykrycie i przesunęłam się na drugi kraniec łóżka, żeby schować się przed blaskiem wdzierającym się przez szczelinę w zasłonach. Chwilę przyzwyczajałam się do otoczenia i moich starych gratów atakujących mnie z każdego kąta. Płyty, książki, pudła wypakowane po brzegi starymi pamiątkami i niepotrzebnymi bibelotami. Nie dostrzegłam na meblach ani odrobiny kurzu. Mama dbała o mój pokój. Szczególnie w jej obecnym stanie.


  Spoglądałam na wszystko w zupełnie innym kontekście. W kontekście nieistnienia w moim życiu Ani.


  Usłyszałam w kuchni jakieś stukanie i odgłos lejącej się z kranu wody. Westchnęłam głośno i wstałam z łóżka. Otworzyłam na oścież okno i wpuściłam do pokoju powiew świeżego, letniego powietrza. Zegar na telefonie wskazywał kwadrans po ósmej. Przeciągnęłam się i wyjrzałam na zewnątrz. Z trzeciego piętra rozpościerał się widok na ulice i dachy bloków sąsiedniego osiedla. Wszystko tonęło w soczystej wczesnoletniej zieleni. Rok temu o tej samej porze byłam najszczęśliwszym człowiekiem na świecie. Rok temu o tej samej porze w pokoju obok chrapała jeszcze Anka. Rok temu o tej samej porze miałam pełną rodzinę.


  Odsunęłam się od okna i wygrzebałam z torby jakieś ciuchy. Założyłam pierwszy lepszy T-shirt i materiałowe krótkie spodenki. Związałam włosy w koński ogon i z mocno łomocącym sercem zdecydowałam się wyjść z pokoju.


  Zajrzałam do kuchni. Zastałam mamę przy zlewie. Drobną, skuloną, zmywającą energicznie naczynia.


  Podeszłam do niej i wiedziona olbrzymią czułością, objęłam ją ramionami w pasie i przytuliłam do jej szyi policzek.


  – Cześć, mamo – powiedziałam lekko zachrypniętym głosem.


  Mama zesztywniała, a potem odwróciła się do mnie i odwzajemniła uścisk. Trzymała mnie w ramionach długo, jakby się bała, że za chwilę zniknę. Ponownie zaatakowało mnie poczucie winy. Szybko odgoniłam wzruszenie, ponieważ nie miałam już sił na rozpacz. Chciałam działać.


  – Jak tam podróż? – zapytała i odsunęła mnie na odległość ramion.


  Ujęła moją twarz w ciepłe od wody dłonie i przyglądała mi się z uwagą. Ja również jej się przyjrzałam. Mama zawsze była piękną kobietą. Wciąż nią była, ale bruzdy na twarzy i szyi dodały jej kilkanaście lat. Piękny pszeniczny kolor włosów zmatowiał i poszarzał. Na czubku głowy miała trzycentymetrowy odrost siwizny. Schudła i jakby się skurczyła. Ta świadomość przeszyła moje serce ostrym bólem. Widok mamy w takim stanie mnie załamywał. Nigdy nie przyznałabym się do tego głośno, ale właśnie dlatego uciekłam. Nie mogłam patrzeć na cierpienie rodziców. Stchórzyłam, byłam tego świadoma, ale teraz wróciłam i zamierzałam zrobić wszystko, żeby im pomóc.


  – Dobrze, chociaż męcząco.


  – Przepraszam, że nie przyjechaliśmy po ciebie – dodała, uśmiechając się cieniem dawnego uśmiechu.


  Było mi głupio, że mnie przeprasza, skoro to ja zniknęłam i to ja uciekłam. Musiałam to jednak zrobić. Musiałam.


  – Dałam sobie radę. – Zaczęłam robić kawę, żeby zająć czymś ręce.


  Najbardziej na świecie pragnęłam powrotu do tego, co było kiedyś. Do mamy żartującej przy śniadaniu i zarzucającej mi i Ance, że jesteśmy za chude. Do taty, który sypie suchymi dowcipami jak z rękawa. To już nigdy nie wróci. Musiałam przetrwać ten czas, bo wciąż wierzyłam, że chociaż już nigdy nie będzie tak samo, kiedyś zrobi się odrobinę lepiej.


  Wymieniłyśmy kilka nieistotnych informacji na temat tego, co działo się w mieście podczas mojej nieobecności. Zapytałam o ciocię i wujka, będących naszą najbliższą rodziną – ich również nie widziałam od ponad dziesięciu miesięcy. Dzięki Bogu, mieli się dobrze. Zamierzałam ich odwiedzić, co kiedyś robiłam bardzo często. Jako nastolatka notorycznie miewałam napady chandry albo złości i wtedy uciekałam z domu. Nie włóczyłam się jednak po mieście czy znajomych, tylko wyjeżdżałam do wujostwa na wieś. Ich dom znajdował się w dość sporej odległości od głównych dróg i zabudowań. Uwielbiałam zaszywać się w ogrodzie albo spacerować po ścieżkach wśród pól rzepaku i pszenicy. Uspokajało mnie to i wyciszało.


  Zjadłam dwie kanapki z dżemem, umyłam zęby i nastawiłam pranie, które przywiozłam z Warszawy. Rozpakowałam swoje rzeczy, upychając je do kilku pustych półek w szafce. Nie było tego za wiele. Książki, czajnik bezprzewodowy, ulubiony kubek, ciuchy, bielizna, kosmetyki, ładowarka do telefonu i kilka innych drobiazgów. Cały mój dobytek.


  Gdy zamknęłam drzwi meblościanki, usiadłam na łóżku i nasłuchiwałam odgłosów z kuchni. W korytarzu rozbrzmiały ciche kroki mamy, która po chwili zapukała do mnie.


  – Proszę.


  – Idę na targ. Kupię jakieś warzywa i truskawki. – Uśmiechnęła się prawie nieśmiało. – Lubisz truskawki – dodała.


  – Tak. Kup dużo. – Odpowiedziałam równie nieśmiałym uśmiechem. – Te warszawskie na pewno nie są tak dobre jak tutejsze.


  – Na pewno. Będę za godzinę – rzuciła i wyszła z mieszkania.


  Obserwowałam mamę przez okno. Szła powoli, jej mała torebka przewieszona przez ramię podskakiwała w rytm powolnych i niepewnych kroków. Patrzenie na tę kiedyś silną i niezłomną kobietę, która przemyka ulicami jak cień, rozdzierało mnie na strzępy. Gdy zniknęła za pierwszymi zabudowaniami, odsunęłam się od okna i wyszłam na korytarz.


  Pokój Ani graniczył z moim. Nie zawsze mieszkałyśmy oddzielnie. Gdy Ania miała dwa latka, rodzice próbowali przenieść ją do jej własnego pokoju, powstałego z przedzielenia ścianą tego, w którym mieszkałam wtedy ja – samodzielna już sześciolatka – lecz moja siostra za nic w świecie nie chciała się na to zgodzić. Bała się ciemności i przez pierwsze pół roku każdej nocy wdrapywała się do mojego łóżka i przytulała do mnie. Do tej pory pamiętałam, jak mimo rozdrażnienia tym, że było mi na wąskim tapczanie ciasno, czułam dumę. Byłam zadowolona, że szuka bezpieczeństwa właśnie u mnie. Czułam się ważna i dorosła.


  Z trudem przełykając ślinę, przekroczyłam próg jej pokoju. Nic się w nim nie zmieniło od tamtej nocy, gdy zniknęła.


  To stało się zaledwie kilka dni po moim przyjeździe ze studiów. Przez ostatni rok odtwarzałam ten moment niemal codziennie. Około północy Anka po prostu wyszła z domu. Jedyną rzeczą, która zniknęła razem z nią, był telefon – jak dla każdej nastolatki i każdego człowieka w dzisiejszych czasach będący przedłużeniem kończyny. Wszystko inne zostało. Jej portfel znajdował się w małej żółtej torebce z imitacji skóry, leżącej na biurku. Ania miała w niej też dwa błyszczyki do ust, lusterko, masę paragonów, dwa długopisy, gumę do żucia i zapasowy zestaw słuchawek. Torebkę zabrała policja, ale po tygodniu oddano ją moim rodzicom. Teraz znajdowała się w miejscu, w którym moja siostra zostawiła ją tamtego wieczoru.


  Jej widok był jak ostry cios w brzuch. Miałam wrażenie, że to nie wydarzyło się kilkanaście miesięcy, ale zaledwie kilka godzin temu. Mała żółta torebka była jednym z fragmentów stworzonego przez mamę mauzoleum.


  Zauważyłam, że pościel na łóżku nie została zmieniona, ale na żadnym meblu nie było nawet pyłka. Bałagan Ani został. Był nieodzownym elementem jej osobowości. Gdziekolwiek się pojawiła, pojawiał się chaos.


  Tamtej nocy na łóżku Ani znalazłam jej iPoda. Ostatnią piosenką, której słuchała przed wyjściem z domu, było I’ll come back for you.


  Ułożyłam się ostrożnie na jej tapczanie i zamknęłam oczy. Chciałam usnąć i spotkać ją we śnie. Chociaż jeden raz. Niestety, od dnia, gdy odkryliśmy, że nie ma jej w domu, nie przyśniła mi się ani razu. Ani jednego razu. Czy to dlatego, że uciekłam? Czasami myślę, że ona gdzieś tu jest. Jest wśród tego swojego chaosu i zaplątanych słuchawek w torebce. Gdzieś pomiędzy powieściami Colleen Hoover i szkolnymi zeszytami.


  – Jesteś tu? – szepnęłam.


  Po jej zaginięciu nie płakałam. Na początku dlatego, że mocno wierzyłam w to, że szybko się znajdzie. Potem dlatego, że byłoby to oznaką utraty nadziei. Ubzdurałam sobie, że moje łzy oznaczałyby jawne uznanie, że Ania nie żyje. Że rozpacz oznacza żałobę po jej śmierci, a tego nie mogłam zaakceptować.


  A teraz? Teraz nie płakałam, bo musiałam ją odnaleźć. Musiałam ją znaleźć, żeby rodzice mogli ją pochować. Wiedziałam już, że Ania nie żyje. Wiedziałam to od samego początku, ale chciałam zaczarować rzeczywistość. Kto tego nie robi od czasu do czasu?


  Wstałam pospiesznie z łóżka i podeszłam do bielonego biurka. Wzięłam do ręki ramkę ze zdjęciem. Ania była na nim ze swoją najbliższą przyjaciółką Kają. Moja siostra, o włosach w kolorze ciemnego blond z jaśniejszymi końcówkami i z niebieskimi oczami, oraz jej przeciwieństwo, ciemnowłosa i ciemnooka Kaja o zaokrąglonych kształtach. Pamiętam dzień, w którym zrobiłam im to zdjęcie. Kaja pojechała z nami na dwutygodniowe wakacje nad morze. To był jeden z nielicznych momentów, kiedy mogliśmy wyjechać całą rodziną.


  Z trudem oderwałam wzrok od zdjęcia i wyszłam z pokoju. Jeszcze w korytarzu zaczęłam wybierać znajomy numer telefonu.
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  Gdy weszłam do popularnego w mieście lokalu, Kaja już tam na mnie czekała. Burgerownia przywitała mnie cudownym zapachem pieczonej wołowiny i czosnku. Restauracja w amerykańskim stylu podawała najlepsze steki i cheeseburgery, jakie kiedykolwiek jadłam, ale w tej chwili nie byłam pewna, czy zdołam cokolwiek przełknąć.


  Kaja zajęła stolik w ostatnim boksie. Nie widziałam jej od zeszłych wakacji, zresztą jak i reszty znajomych z rodzinnego miasta. Nie chciałam widywać nikogo, kto przypominałby mi o tragicznej rzeczywistości.


  – Cześć – odezwałam się zza jej ramienia.


  Drgnęła niespokojnie, odwracając twarz w moją stronę.


  Nic się nie zmieniła, może tylko trochę schudła. Miała bardziej pociągłą i bledszą twarz.


  – Hej. – Uścisnęła mnie trochę dłużej niż zazwyczaj.


  Czułam, że to nie tylko przyjacielski gest na powitanie. Anka była moją rodzoną siostrą, ale dla Kai przez wiele lat była siostrą z wyboru. Taka relacja bywa silniejsza od tej wynikającej z więzów krwi. Ja sama traktowałam Kaję bardziej jak młodszą siostrę niż koleżankę.


  Usiadłam naprzeciwko niej i uśmiechnęłam się delikatnie. Widząc jej przygnębioną minę, doszłam do wniosku, że być może nie tylko ja odsuwam bolesne wspomnienia, próbując unikać ludzi i miejsc, które przypominają mi o tym, co jest złe.


  – Co tam u ciebie słychać, Kaja? – zapytałam.


  Dziewczyna wzruszyła ramionami.


  – Po staremu – odparła i nagle się spłoszyła, jakby powiedziała coś nie tak. – To znaczy, tak sobie. – Spuściła wzrok.


  Niezrażona kontynuowałam.


  – A studia? Wybrałaś już kierunek?


  – Chyba tak. – Westchnęła ciężko. – Ochrona środowiska albo biologia. W zależności od tego, gdzie się dostanę. A co u ciebie? – Spojrzała mi niepewnie w oczy.


  – Jakoś leci. Mam dużo nauki. Przymierzam się już do wyboru tematu magisterki – powiedziałam.


  Nie była to do końca prawda. Wybór tematu do obrony był ostatnią rzeczą, do której miałam w tej chwili głowę. Studiowałam budownictwo, dobrze mi szło, ale nie byłam w stanie skupić się na przyszłości.


  Złożyłyśmy zamówienie, ja na małego cheeseburgera, Kaja na sałatkę z kurczakiem.


  Gdy kelner przyniósł nam napoje, wzięłam głęboki wdech i stwierdziłam, że postawię kawę na ławę. W lokalu byłyśmy tylko my dwie i jakichś trzech chłopaków, na oko czternastolatków. Siedzieliśmy po przeciwległych stronach restauracji i nie musiałam szeptać ani ważyć słów.


  – Pewnie się zastanawiasz, dlaczego do ciebie zadzwoniłam. To znaczy, zrobiłabym to prędzej czy później, ale chodziło mi nie tylko o względy towarzyskie – zaczęłam.


  Twarz Kai pobladła jeszcze bardziej.


  – Czy coś… czy coś wiadomo o Ani? – Prawie się zakrztusiła na ostatnim wyrazie.


  Pokręciłam głową energicznie.


  – Nie, nic nie wiadomo, ale ja… ja nie mogę już dłużej się chować i nic nie robić. Muszę ją odnaleźć, nawet gdybym miała poświęcić na to całe życie – wypowiedziałam to na głos, nareszcie.


  Kaja otworzyła szeroko usta, a potem szybko je przymknęła i odchrząknęła.


  – Ale jak chcesz to zrobić? Przecież nawet policji się nie udało – zauważyła bez sensu.


  – Wiesz, ile rocznie notuje się zaginięć w Polsce?


  Kaja pokręciła przecząco głową.


  – Ponad siedemset! – podniosłam głos, a Kaja znowu drgnęła. – A wiesz, ile z tych osób udaje się odnaleźć? – kontynuowałam już ciszej i nie czekając na jej odpowiedź, dodałam: – Tylko połowę, a… – zawahałam się, ale to także musiałam zwerbalizować – a jedna czwarta jest odnajdowana… martwa.


  Serce waliło mi jak oszalałe, a dłonie zrobiły się mokre od potu.


  Kaja nic na to nie powiedziała, ale po jej minie poznałam, że chyba już dawno doszła do podobnych wniosków. Tyle że w przeciwieństwie do mnie potrafiła je szybko zaakceptować.


  – Chodzi mi o to – przełknęłam ślinę – że przy tak wielu przypadkach nikt nie poświęci szczególnej uwagi jednej zaginionej dziewczynie z małego miasta. Minął rok, sprawa ucichła. Co z tego, że jej zdjęcia widnieją na ITACE, i co z tego, że co jakiś czas piszą o tym na Facebooku. To nic nie da. – Głos uwiązł mi w gardle, ale odchrząknęłam i kontynuowałam: – To nie ma znaczenia, bo… Ania nie żyje. Ktoś musiał się do tego przyczynić. Celowo albo nie. Nie wiem. Ten ktoś chodzi sobie po świecie, jakby nigdy nic, może codziennie patrzy moim rodzicom w oczy, może brał udział w poszukiwaniach… – Na chwilę przymknęłam powieki.


  Oddychałam szybko, nie mogąc złapać tchu. Czułam się tak, jakby ktoś pozbawiał powietrze tlenu. Wymyślanie scenariuszy zniknięcia mojej siostry zawsze wprawiało mnie w stan, który przypominał panikę. Robiło mi się duszno i dopadały mnie mdłości.


  Nagle poczułam na swojej ręce dłoń Kai.


  – Wszystko dobrze? – zapytała łagodnie.


  Szybko zabrałam rękę i wzięłam głęboki oddech. Nie chciałam litości. Dostawałam jej aż nadto przez ostatnich dwanaście miesięcy. Znajomi z roku obdarowywali mnie nią w sporych ilościach.


  – Tak. Wszystko dobrze.


  W tym samym momencie kelner postawił przed nami zamówienie. Pomimo zdenerwowania, gdy dotarł do mnie zapach potraw, pociekła mi ślinka.


  – Jak chcesz się do tego zabrać? – zapytała Kaja, nie tykając sałatki.


  – Właśnie to robię. – Przywołałam na usta lekki uśmiech, ale wciąż czułam, że krew w moich żyłach buzuje.


  Kaja podniosła brwi ze zdziwienia.


  – To znaczy?


  – Chcę pytać. Chcę ułożyć scenariusz tego, co mogło się wydarzyć, gdy Ania tej nocy zdecydowała się na wyjście z łóżka. Czuję, że jej zniknięcie to nie był nieszczęśliwy wypadek. To nie tak, że znalazła się w nieodpowiednim miejscu o nieodpowiedniej porze i coś jej się przydarzyło. Chodzi o coś więcej – powiedziałam, czując, jak się uspokajam.


  Planowanie i działanie napędzały mnie, ale jednocześnie wyciszały moje emocje. Miałam umysł typowo ścisły i gdy zaczynałam się zagłębiać w cyfry i logikę, przestawiałam się na inny tryb.


  – A nawet jeśli to był tragiczny wypadek, to muszę się tego dowiedzieć, a potem… a potem zobaczę, co będzie dalej – zakończyłam i wgryzłam się w ciepłego burgera.


  Kaja zaczęła rozgrzebywać sałatkę.


  – Myślisz, że ci się uda? – W jej głosie pobrzmiewał sceptycyzm.


  Tym razem ja wzruszyłam ramionami.


  – Nie wiem. Ale spróbuję. – Przełknęłam spory kęs i zrobiłam małą pauzę. – Czy Anka widywała się z kimś oprócz Marcina?


  Kaja westchnęła, nadziała kawałek kurczaka na widelec i wyjrzała przez okno.


  – Nie wiem. Wiem jedynie, że wtedy… że nie była już z Marcinem – powiedziała i szybko spojrzała mi w oczy.


  Omal nie zakrztusiłam się bułką, która utknęła mi w gardle. Popiłam to szybko łykiem coli.


  – Słucham? – Przeszyłam ją wzrokiem. – Jak to nie była już z Marcinem?


  – Zerwała z nim – wyjaśniła Kaja, wciąż grzebiąc widelcem w sałatce.


  – Zerwała? Dlaczego? I czemu Marcin powiedział policji, że byli parą, a ty to potwierdziłaś? – Głos lekko mi zadrżał, ale z całych sił próbowałam opanować złość.


  Policja nie wzięła chłopaka pod lupę, bo nie miała powodu. Ania i Marcin byli szczęśliwą parą, dlaczego mieliby go prześwietlać? Co prawda miał alibi, ale to było alibi od rodziców, więc tak naprawdę nic nie znaczyło.


  Nie wierzyłam w to, że Marcin mógłby skrzywdzić moją siostrę, ale ta informacja mnie zaniepokoiła.


  – To się zdarzyło chwilę przed zniknięciem Anki. – Kaja zaczęła wyłamywać palce. – Zerwali ze sobą. Chodziło o jakieś nieporozumienie czy coś. W każdym razie powiedziała mi, że już im się nie układało i nie warto tego ciągnąć. Nie chciała o tym gadać, a potem… – Popatrzyła na mnie błagalnym wzrokiem. – Po tamtej nocy… Marcin do mnie przyszedł i poprosił, żebym nic nie mówiła policji, bo wszystko spadnie na niego, a on nie ma z tym nic wspólnego.


  – I tak po prostu mu uwierzyłaś? – Parsknęłam z politowaniem. – A może ci coś za to obiecał? A może sama się w nim podkochiwałaś, co? – zniżyłam głos i uśmiechnęłam się złowieszczo.


  Byłam wściekła. Nie dość, że Kaja nie ujawniła kłamstw Marcina, to jeszcze próbowała mnie przekonać, że on naprawdę jest niewinny. Niby na jakiej podstawie? Bo jej tak powiedział?


  – Co ty wygadujesz? – syknęła, nachylając się do mnie nad stolikiem. – Oszalałaś? Nic mnie z Marcinem nie łączy i nigdy nie łączyło. – Wzięła głęboki oddech, żeby się uspokoić. – Wiem, że tego nie zrobił, bo nie miał żadnego powodu, żeby skrzywdzić Anię. A nawet gdyby zdarzył się nieszczęśliwy wypadek… to pierwsze, co by zrobił, to ją ratował i dzwonił po pomoc. – Mówiła znużonym głosem, ale wydawała się szczera. – Siedział wtedy na chacie. Zadzwonił do mnie tak około jedenastej, żeby zapytać, czy nie pożyczę mu kasy na jakąś część do auta. Stary zakręcił mu kurek i Marcin wydzwaniał do ludzi z prośbą o pożyczkę.


  – A gdy wtedy z tobą rozmawiał, nie wydawał się zdenerwowany albo, nie wiem, rozkojarzony?


  – Nie. Był zblazowany jak zawsze. Nie rozmawiałam z nim od czasu, kiedy Ania z nim zerwała, ale to, że tak się stało, nie oznaczało, że ja i on nie mamy ze sobą w ogóle gadać. – Nadziała na widelec pomidora i wsadziła sobie do ust.


  – Powiedziałaś wcześniej, że oboje zdecydowali o rozstaniu, a teraz twierdzisz, że to Anka z nim zerwała? – zapytałam, nie spuszczając z niej wzroku. – Jak to naprawdę było?


  Kaja przewróciła oczami zniechęcona.


  – No oczywiście, że zerwanie zainicjowała Ania, ale Marcin rzekomo na to przystał i nie było wielkiej draki. Tak mi powiedziała – skwitowała i po chwili dodała: – Dlatego stwierdziłam, że zerwanie było obustronne.


  – Czy Anka nie zachowywała się jakoś dziwnie przed tym wszystkim? – kontynuowałam moje prywatne przesłuchanie.


  Byłam w domu zaledwie kilka dni, gdy to się stało. Ostatni egzamin zdałam trzydziestego czerwca, a piątego lipca byłam już u rodziców. Ania zniknęła dziesiątego lipca w nocy z niedzieli na poniedziałek. Nie zdążyłyśmy nadrobić czasu rozłąki.


  Jeśli ktokolwiek mógłby wiedzieć coś więcej o stanie emocjonalnym mojej siostry, to Kaja. To ona przebywała z nią najczęściej i to ona musiała znać wszystkie jej sekrety.


  – Tak jak powiedziałam policji, nie wiem, czy to akurat należało do dziwnych zachowań, ale przez ostatnie tygodnie przed wakacjami nie miała dla mnie za wiele czasu. – Zamilkła na kilka sekund, żeby zebrać myśli. – To znaczy, widywałyśmy się i tak dalej, ale wieczorami zazwyczaj mówiła, że jedzie z rodzicami na działkę albo że musi coś zrobić w domu, albo że boli ją głowa. Nie żeby tak było codziennie, ale na pewno częściej niż wcześniej.


  Wzięłam do ust ostatni kęs cheeseburgera i zamyśliłam się.


  – A może dałoby się z tym skojarzyć jakieś wydarzenie czy… nowo poznanego człowieka?


  To oczywiste, że moja siostra nie przedłożyłaby kontaktów z rodzicami nad te z przyjaciółką. Była nastolatką, w jej wieku to było zrozumiałe. Kochała rodziców najbardziej na świecie, ale nie uwierzę, że wolała wyjechać z nimi na działkę, niż pójść na imprezę albo do klubu. Nie ona. Nasz kontakt przez Facebooka i telefon to było o wiele za mało, żeby wiedzieć wszystko o jej życiu.


  Zaczęłam się zastanawiać, czy ja sama nie zauważyłam u niej jakiejś zmiany. Nie w kontekście rozchwiania emocjonalnego czy stanów depresyjnych, ale czegoś, co towarzyszy poznaniu nowej osoby. Wtedy nie poświęcałam temu tematowi zbyt wiele uwagi, bo przecież myślałam, że moja siostra wciąż jest z Marcinem. Ale teraz? Teraz to była całkiem nowa okoliczność, której zamierzałam się uważniej przyjrzeć.


  Pożegnałam się z Kają i gdy wyszłam z Burgerowni, wybrałam kolejny kontakt w telefonie. Marcin odebrał po trzecim sygnale. Jego „halo” zabrzmiało dość podejrzanie. Nie wiedziałam tylko, czy dlatego, że wyświetlił mu się nieznany numer, czy dlatego, że jednak wciąż miał mnie na liście kontaktów. Kiedyś byliśmy nawet przyjaciółmi.


  – Cześć – przywitałam się i dodałam: – Tu Roksana.


  – Tak, wiem – odparł, potwierdzając, że cały czas ma mnie w telefonie.


  – Moglibyśmy pogadać? Możemy się gdzieś spotkać? – zapytałam.


  W słuchawce na kilka sekund zapadła cisza.


  – Czy chodzi o Anię? – z trudem wymówił imię mojej siostry. – Czy… coś wiadomo?


  Nie byłam pewna, jak to zinterpretować.


  – Nie, dalej nic nie wiadomo – odpowiedziałam pospiesznie. – Ale rzeczywiście chciałam o niej porozmawiać.


  Chłopak westchnął ciężko.


  – Okej. Jutro o dwunastej u mnie – zdecydował i zanim zdołałam coś powiedzieć, rozłączył się.


  Nie chciałam jeszcze wracać do domu, chociaż mama miała zaraz wrócić z kobiałką truskawek. Nogi same poniosły mnie w stronę parku. Chciałam sobie chwilę pospacerować i poukładać pewne fakty w głowie, a także zastanowić się, czy nie powiadomić śledczych, którzy zajmowali się sprawą mojej siostry, że ta na chwilę przed zniknięciem zerwała ze swoim stałym chłopakiem.


  Postanowiłam, że zadecyduję o tym po rozmowie z Marcinem. Nie byłam pewna, czy te rewelacje wniosą coś do śledztwa i czy kogokolwiek to jeszcze obchodzi, ale tak należało postąpić.


  Zatrzymałam się właśnie na przejściu dla pieszych, gdy tuż obok mnie z piskiem opon zahamował samochód.


  4


  Odruchowo cofnęłam nogę z pasów. Ze srebrnego audi s4 wychylił głowę kierowca.


  – Roksana!


  Uśmiechnęłam się na widok Bartka, dobrego kumpla od czasów szkolnych. Odkąd pamiętałam, w gronie moich znajomych i przyjaciół zawsze było więcej facetów niż kobiet. Z facetami potrafiłam się dogadać, z laskami nie bardzo.


  Poznaliśmy się w gimnazjum. Bartek był jednym z tych uczniów, na których postawiono krzyżyk przy pierwszych trudnościach. Cierpiał na dysleksję, a szkoła bez odpowiedniego podejścia była dla takich uczniów koszmarem. Przez to, że traktowali go jak debila, często wagarował i raz kiblował. Wróżono mu przyszłość drobnego przestępcy albo osiedlowego rozrabiaki. Nikt jednak nie wiedział, że Bartek może i nie miał smykałki do pisania rozprawek czy wyciągania całek, potrafił za to rozłożyć silnik samochodu na części, a potem złożyć go w całość jak kostkę Rubika. Umiał naprawić każde auto i każdy dwuślad, które wpadły mu w ręce.


  Dzięki temu zamiast pójść do liceum, a potem na studia, przy czym obstawali jego rodzice, Bartek poszedł do technikum i zatrudnił się w warsztacie samochodowym znajomego swojego wujka. Był tak dobry w tym, co robił, że po skończeniu szkoły średniej postanowił otworzyć własny warsztat z tuningiem mechanicznym. Nieoczekiwanie z pomocą w tym przedsięwzięciu przyszedł mu jego dziadek ze strony matki, który powierzył wnukowi odkładane pieniądze. Dziadek uważał swojego zięcia za idiotę i nie mógł mu wybaczyć tego, jak traktował Bartka. Oddał chłopakowi wszystko, co udało mu się uciułać, a ja żartowałam, że Bartek skorzystał z metody „na wnuczka” i oskubał staruszka z oszczędności życia. Dziadek zmarł trzy lata temu, ale nigdy nie żałował swojej decyzji, bo zawsze w Bartka wierzył.


  Po dwóch latach mój kumpel nie tylko zwrócił dziadkowi kasę, ale jeszcze dołożył coś od siebie. Teraz jest dwudziestoczteroletnim właścicielem dobrze prosperującego biznesu. Kilka znanych portali motoryzacyjnych przeprowadziło z nim wywiady i zainteresowało się jego pomysłami na tuning. Przez to Bartek musiał zatrudnić trzech dodatkowych mechaników i kobietę do obsługi petentów, ponieważ nie był w stanie przerobić wszystkich zamówień. Stał się w naszym mieście pewnego rodzaju celebrytą i z tego powodu darłam z niego łacha, kiedy tylko nadarzyła się okazja.


  Tak, może i Bartek nie miał głowy do pisania rozprawek, wyszedł jednak na tym nie najgorzej.


  Zanim zdołałam się odezwać, ktoś zaczął za autem Bartka trąbić. Kumpel pokręcił głową, wystawił na zewnątrz dłoń i pokazał niecierpliwemu kolesiowi środkowy palec.


  – Wsiadaj – rzucił do mnie rozkazującym tonem.


  Powolnym krokiem podeszłam do auta i wskoczyłam na miejsce pasażera. Wnętrze samochodu pachniało czystością. Obite czarną skórą fotele skrzypiały przy każdym ruchu. Nigdy takich nie lubiłam, bo przyklejałam się do siedzenia. Bartek jednak uważał, że nie ma nic bardziej seksownego niż skórzana tapicerka.


  – Wow, ile toto ma koni? – zapytałam, gdy nadepnął na pedał, a siła pędu wbiła mnie w siedzenie.


  Uśmiechnął się i pospiesznie na mnie zerknął.


  – Dokąd mnie wieziesz? – zapytałam, wpatrując się w jego profil.


  Bartek lubił uchodzić za złego chłopca, ale na przeszkodzie temu stała jego uroda w typie kolegi z sąsiedztwa. Miał ostre, lecz regularne rysy i ciemne blond włosy, które strzygł na jeża. Szare oczy miały w sobie zwodniczą łagodność. Swój image bad boya podkręcał piercingiem i tatuażami. Może nie był wyjątkowo napakowany, ale jego ramiona i klatka piersiowa były ładnie wyrzeźbione.


  Był cholernie seksowny. W ten niewymuszony, naturalny sposób.


  Ja i Bartek mieliśmy się kiedyś ku sobie, jednak to była już przeszłość. Chyba. W każdym razie fakt, że pewnego wieczoru omal nie wylądowaliśmy w łóżku, nie zaszkodził naszej przyjaźni. To sprawa sprzed roku jej zaszkodziła.


  Zaważyła na wszystkim.


  – Nie wiem. A gdzie chciałabyś pojechać? – zapytał, poważniejąc.


  – Nad Soławkę? – zaproponowałam.


  To było pierwsze miejsce, które przyszło mi do głowy, chociaż nie wiedziałam dlaczego.


  Bartek nie odpowiedział, tylko uśmiechnął się pod nosem i dodał gazu.


  Zatrzymaliśmy się na parkingu przy lesie, za którym wiła się niewielka rzeczka. Na jej prawym brzegu znajdowała się spora polana, o tej porze dnia zalana słońcem. Wysiedliśmy z auta i bez słowa ruszyliśmy do miejsca, w którym spędzaliśmy kiedyś sobotnie popołudnia i dni powszednie, gdy Bartkowi udawało się namówić mnie na wagary. W zasadzie nie musiał się bardzo starać.


  Na dworze panował skwar. Parnota i przyjemny, ale duszący zapach traw i kwiatów sprawiały, że kręciło mi się w głowie. Polana była zarośnięta wysoką trawą, która muskała mnie po odkrytych łydkach, gdy zmierzałam do miejsca przy brzegu, które wydawało się mniej zarośnięte. Zapragnęłam poczuć rozgrzaną trawę pod gołymi stopami. Zdjęłam trampki, związałam sznurówki i przewiesiłam przez ramię.


  Stąpanie boso po świeżej trawie było niesamowitym doznaniem, niemal terapeutycznym. Ruszyliśmy w kierunku niewielkiej brzózki rosnącej tuż nad rzeką. Usiadłam w jej cieniu i oparłam się o chropowaty konar.


  – Nie odezwałaś się ani jednego cholernego razu – usłyszałam nieco zmieniony głos Bartka.


  W takich chwilach, gdy byliśmy zupełnie sami, całkowicie się zmieniał. A tak naprawdę to stawał się sobą.


  Podniosłam głowę, zasłaniając ramieniem oczy przed słońcem. Nic nie powiedziałam, bo nie chciałam się tłumaczyć. Wiem, że przez ostatni rok nie zachowywałam się jak dobra przyjaciółka, ale miałam ku temu powody. Bardzo ważne powody i miałam nadzieję, że Bartek to zrozumie.


  – Sorry – wydusiłam wreszcie cicho.


  Podciągnęłam pod brodę kolana i objęłam je ramionami.


  Bartek przykucnął naprzeciwko mnie i oparł dłonie o moje uda. Palcem jednej dłoni podniósł mój podbródek. Taki gest w wykonaniu kogoś innego strasznie by mnie wkurzył, ale to był Bartek. Jego dotyk nigdy nie wywoływał we mnie wzdrygnięcia.


  – Wiem. Luz – odparł i zamiast oderwać dłoń od mojej twarzy, przesunął ją dalej na mój policzek, a potem linię szczęki. – Tak mi kurewsko przykro z powodu Anki. Wiesz o tym? – powiedział zachrypniętym głosem, nie spuszczając ze mnie szarych oczu, którymi przeszywał mnie na wylot.


  – Wiem. – Mój głos zadrżał.


  – Jak to znosisz? – zapytał i dodał po chwili: – Widuję czasami twoich rodziców. Twoja matka chyba kiepsko sobie radzi? – skomentował, czym nieświadomie wywołał u mnie kolejne tsunami poczucia winy.


  Wzruszyłam ramionami i na to nie znajdując odpowiednich słów.


  – Dlaczego przyjechałaś? – Musnął kciukiem moją kość policzkową.


  – Bo muszę ją odnaleźć. – Jemu jednemu mogłam zaufać i powiedzieć prawdę. – Bo nie zniosę kolejnego miesiąca tej jebanej niewiedzy. – Mój głos zadrżał i żeby się uspokoić, zaczęłam mówić o faktach.


  Opowiedziałam mu historię z anonimową wiadomością i kolejny raz wypowiedziałam na głos przypuszczenia dotyczące losów mojej siostry. Wspomniałam mu też o moich podejrzeniach co do pojawienia się nowej osoby w życiu Ani i jej przypuszczalnego wpływu na zachowanie mojej siostry.


  Bartek usiadł obok mnie i się zamyślił.


  – Jak sądzisz, kto mógł wysłać tego maila? – zapytał wreszcie. – Ktoś, kto jest w to jakoś zamieszany, czy może przypadkowy świadek?


  Skłaniałam się raczej do tej pierwszej możliwości.


  – Gdyby to był tylko świadek, czy nie poleciałby od razu na policję? Czemu dopiero teraz się odzywa? A jeśli to ktoś, kto przyczynił się do jej zniknięcia? Ruszyło go sumienie?


  Bartek się zamyślił, a po chwili odezwał, spoglądając na mnie z nieznacznie podniesionymi brwiami.


  – A może nie chodzi mu o Anię. Może chodzi mu o ciebie? – Wyrwał kępkę trawy, którą następnie odrzucił gdzieś daleko.


  – O mnie? – Zmarszczyłam czoło.


  – No bo popatrz. Ten ktoś, załóżmy, że to świadek jakiegoś niefortunnego zdarzenia, w którym uczestniczyła Anka. – Patrzył na mnie, jakby się obawiał mojej reakcji.


  Ja jednak wpadłam w trans. Logiczne fakty i działanie. Byłam daleka od załamania.


  – No i? – ponagliłam go.


  – Taki ktoś, nawet jakby ruszyło go sumienie po czasie, wysłałby taką wiadomość psom, a nie tobie. Co go obchodzi siostra zaginionej dziewczyny? – Bartek zapatrzył się w dal. – Dla mnie to jasne, że ten ktoś chciał tu sprowadzić właśnie ciebie, Roksana. Jesteś pewna, że to bezpieczne? – W jego oczach pojawił się niepokój.


  Szczerze mówiąc, nie dbałam o to. Nie dbałam o nic, jeśli w grę wchodziło odnalezienie mojej siostry.


  – Tak – skłamałam. – Ja po prostu chcę… chcę poznać prawdę. – Żeby rozluźnić atmosferę, dodałam: – Nie będę przecież węszyć wśród mafiozów czy ludzi z półświatka, tylko wśród mieszkańców tego miłego miasteczka. – Uśmiechnęłam się.


  Bartek nie odpowiedział tym samym, tylko popatrzył mi głęboko w oczy.


  – Czasami właśnie mieszkańcy takich spokojnych miasteczek okazują się największymi świrami, Roksi. Pamiętaj o tym – powiedział zupełnie poważnie.


  Owionął nas ciepły wiatr. Poczułam dziwny spokój, jakbym dopiero teraz pogodziła się z podjętą decyzją. Rozejrzałam się dookoła. W koronach pobliskich drzew zaszeleściły liście, a nad naszymi głowami zabzyczało kilka przelatujących ważek.


  – Ale tu spokojnie. Tęskniłam za tym miejscem – wyrwało mi się.


  – Tylko za miejscami tęskniłaś? – zapytał z błyskiem rozbawienia w oczach.


  Uśmiechnęłam się i trąciłam go łokciem. Bartek chyba nie pozbył się jeszcze fatalnego zauroczenia, jak kiedyś w żartach nazywał to, co pojawiło się między nami, gdy rok temu pozwoliliśmy naszej przyjaźni przekroczyć niepisaną granicę oddzielającą platoniczne uczucie od pociągu fizycznego.


  Ja sama nie byłam pewna, czy we mnie też wszystko wygasło. Gdy byłam daleko, mogłam w to wierzyć. Ale teraz, siedząc obok niego i czując ciepło bijące od jego ciała, nie miałam już tej pewności. To nie był jednak dobry moment na takie rozmyślania, nie chciałam się rozpraszać. I chociaż seks byłby teraz dobrym wentylem dla napięcia, które rozsadzało mnie od środka, nie mogłam do tego dopuścić. Musiałam skupić się na najważniejszej sprawie. Sprawie, dla której tu przyjechałam.


  – Od czego zamierzasz zacząć? – zapytał Bartek i przygryzł wargę, w której miał kolczyk w kształcie kulki. Drugą, identyczną kulkę miał w języku. Wiedziałam, czym się różni pocałunek z facetem, który ma taką ozdobę, od tego z facetem, który jej nie ma, i abstrahując od umiejętności delikwenta w tej sztuce, zawsze wybiorę ten pierwszy wariant.


  Wspomniałam mu o Marcinie i Kai i ich wspólnej tajemnicy.


  – Myślisz, że mają z tym coś 
Ciąg dalszy dostępny w wersji pełnej.

  5
Dostępne w wersji pełnej.

  6
Dostępne w wersji pełnej.

  7
Dostępne w wersji pełnej.

  8
Dostępne w wersji pełnej.

  9
Dostępne w wersji pełnej.

  10
Dostępne w wersji pełnej.

  11
Dostępne w wersji pełnej.

  12
Dostępne w wersji pełnej.

  13
Dostępne w wersji pełnej.

  14
Dostępne w wersji pełnej.

  15
Dostępne w wersji pełnej.

  16
Dostępne w wersji pełnej.

  17
Dostępne w wersji pełnej.

  18
Dostępne w wersji pełnej.

  19
Dostępne w wersji pełnej.

  20
Dostępne w wersji pełnej.

  21
Dostępne w wersji pełnej.

  22
Dostępne w wersji pełnej.

  23
Dostępne w wersji pełnej.

  24
Dostępne w wersji pełnej.

  25
Dostępne w wersji pełnej.

  26
Dostępne w wersji pełnej.

  27
Dostępne w wersji pełnej.

  28
Dostępne w wersji pełnej.

  29
Dostępne w wersji pełnej.

  30
Dostępne w wersji pełnej.

  31
Dostępne w wersji pełnej.

  32
Dostępne w wersji pełnej.

  33
Dostępne w wersji pełnej.

  Epilog
Dostępne w wersji pełnej.

  Posłowie
Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.

  


  Copyright © by Agata Czykierda-Grabowska


  Projekt okładki


  Katarzyna Bućko


  Fotografie na okładce


  © Andrey Kiselev / Adobe Stock


  © Eberhard Grossgasteiger / Unsplash


  © Filip Zrnzevic / Unsplash


  © Kenrick Mills / Unsplash


  Redakcja


  Dorota Pacyńska


  Opieka redakcyjna


  Monika Janota


  Magdalena Jędrzejek


  Opracowanie tekstu


  CHAT BLANC Anna Poinc-Chrabąszcz


  Copyright © by Autor Książki XXXX


  ISBN 978-83-240-7079-4


  [image: znak]


  OMG Books, www.omgbooks.pl


  ul. Kościuszki 37, 30-105 Kraków


  e-mail: omgbooks@znak.com.pl


  Książki z dobrej strony: www.znak.com.pl


  Więcej o naszych autorach i książkach: www.wydawnictwoznak.pl


  Społeczny Instytut Wydawniczy Znak, ul. Kościuszki 37, 30-105 Kraków


  Dział sprzedaży: tel. 12 61 99 569, e-mail: czytelnicy@znak.com.pl


  Na zlecenie Woblink


  [image: woblink]


  woblink.com


  plik przygotowała Katarzyna Rek

OEBPS/Fonts/LiberationSerif-Regular.otf


OEBPS/Images/OMG.png





OEBPS/Fonts/LiberationSerif-Bold.otf


OEBPS/Fonts/LiberationSerif-Italic.otf


OEBPS/Images/cover.jpg
" KIEDYS
PO.CIEBIE

WROCE.

AGATA
CZYKIERDA-GRABOWSKA






OEBPS/Images/woblink.png
woblink





OEBPS/Images/title.jpg
Agata Czykierda-Grabowska

Kiedys
po ciebie
wréce

e





OEBPS/Fonts/LiberationSerif-BoldItalic.otf


